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Nr. kok Xii.______________ Lwów, wtorek marca 1907._____________  ^ydaiiie poranne.
Ceny prm um craiy.

We Lwowie: m iesięcznie 2  Kor., 
za ■odzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przac. i x  poczt, w kraju 
m onarchii: 

micsięcz. 2  k .5 0  k  z 2-krot. 3  K. — h. 
kwartaL 7K-5Qh. w sjłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. Poczt°w- ?0  K. — h.
W N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztow ego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zwiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
kedakcya, Adnimnstracya, Drukarnia 
Lwów, U ica Chorążczyzny 17— 19

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 watr*
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrolog ia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
it. p. w iadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D roone o g ło szen ia  za wyra1  6  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyracy grub- 
szerrt pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudrt. 6  h. z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4 b  zprzeTyłką 6  h. 
Droonych rękopisów nie zwraca się.

w y c h o d z i  UL p a z y  d z i e n iA i^

Kalendarz lwowski.
U  to rett, 26 m arca.

I n i o u s t  R zym .-k at D ziś: Emanuela. Jutro: Ru- 
perta.— Gr.-kat ■ D ziś: 13. Nykyfora. Jutro: 14 Wer.edykta. 
— Słow iańskie: Dziś: Świętoboja. Jutro: Hohdara bł.

Wschód słońca 5'59, zachód 6'13.
P o c l ą s i  k o l e j o w e  odchodzą ze Lwov a z dworca 

fiłów iugo, (czas środkowo-europejski): do Krakowa 8 ;25 \ 
B'35 2 1 5 \ 6*35, 11. 12*45k, 405  do R zeszow a 405; do 
P odw ołoczysk  8-2Q„ i J'55 2 2.1*, 6*15, 9-50: do C zerniow iec  
6 1 5 , 9’20 2-łO*, 10*40, 2*51* ; do Ko om yi 3 30; do Stry­
ja 11.30; ao Ł aw otz iiego  7'30, 2 30,6*25; do Sam bora  
1 55, 415, 10*51 ; do Jaw orow a o-55, 6 — ; do Rawy 7 25; 
11*35 (co niedzieli) do B ełżca 10'45; do S tan isław ow a  
5*ó8, do rlusiatyna 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5’50 rano) druków ane czai no.

Redakcya „S ło w a  Polskiego ‘ „tWafta codziennie od 
godz 9-tej rano do 1-ej popol i od 6-tej do 8-ej w ieczo­
rem. W dni świąteczne od godz 11 do 12-tej w poiudnie. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz 10 do 11 ej rano.

Btr a e a  I j l^ U O t e k l  O ssolineum : Biblioteka o- 
twmta codziennie od 9—2; muzeum w dni pow sz. (p ócz  
poniet z). od 9— 1 nadto we wtor. i piątek od 3— 5, w niedz. 
1—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
1 i ód 4—7 ^opołudr' 1 codziennie orócz soboty. Muze­
um D zieduszycki-h, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w dni pow sz. za zgłosz. — Biblioteka Pocurzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
ffrócz piątku. — Muzeom przem ysłow e ituurte w dni 
pow szednie (prócz poniedziałku) od godziny 9— 7,w święta  
od godziny 10— 1. Biblioteka Bav'orowskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Paw lików skier. (ul. T rzeciego Maja o) śroay sobotv‘ 
i niedziele od i 1— 12. — Bibliot. Polit. 10— 1 i_od 4—8 w, 
w niedzielę, pomedz. i święta od 10— 1. Bibl. 7 Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 2ó) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). 
Bibl. Narwanego Domu (Teatralna 22) we wtorki, śrocy, 
pjąnti, -jd o iv  7— 1? , 3 -  5. -  Biblioteka gminy wyzna­
niowej zraelickiej (ul. św. Stanisława i 5) otwarca co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna i . S. L. (Trzeciego M aja5, i p .)ohv ir- 
ta codziennie 5 — 7 popoł. w niedzielę i święta 1 0 — 12 
w poł

l t y i U f f l  I t a l e ,  w y s t a w y  z b i o r o w e  w To­
warzystwie przyjaciół sztuk pięknych (.Muzeum przemy­
słow e) wystawa prac Władystawa Olewińskiego, Kossaka, 
Góralczyka, Rycniar-Janowskiej, Trębacza, Merkla, Le­
w andowskiego; rodź od g, 10- 4. Opłata w d ii pow sze­
dnie 1 kor., w niedziele 60 h., (studenci 20 hal ).

P o s i e d z e n i a  1 z g r o m a d z e n i ! . .  Walne zgrom. 
Tow. Zabaw Ruchowych.—Zgrom. ZwiązKu Stow. rękodz. 
o g. 6. w. lok. izby rękodzielniczej.

O d c z i t y  i  Dr. Aleksander Maraczym
ski: Pogadanka „O ustawacn konwersyjnych" w Tow. pra- 
wniczem (ul. Teatralna 13 sąa krajowy cyw. 1 p., arzwi 14) 
o godz. 6 30 w.

lnz. Wal. D/.ieślewski ProjeKt nowej ustawy hipote­
cznej dla przem ysłowców i rękodzielników przy prywatnych 
budowach1* o g )dz. 7'30 w. w lokalu Tow. Lwowskiej po­
mocy Przem ysłowej (ui Teatralna 1. 8, 1 p.)

K«*n«t-i-i w Kole liter.-artyst. (ul. Kopernika 1, 1. p.). 
Początek o godz. 8'30 w.

f e a t r  m i e j s k i .  D ziś o  godz. 7 wiecz. „Cyrulik 
sewilski**, opera kom. w 3 akt. Kossiniego.j

Krajowy wiec mieszczański.
Apel Związku samoistnych rękodzielników, kupców 

i przemysłowców do przemysłowców całego kraju nie 
przebrzmiał bez echa. Jak kraj długi i szeroki, ze wszy­
stkich zakątków jego pospieszyli delegaci na wiec, który 
odbył się w niedzielę rano w sali Strzelnicy, brakło tylko 
dTcga.ów z wawelskiego grodu...

Sala więc Strzelecka zapełniła się szczelnie, bo 
prócz 60 delegatów z poza Lwowa, przybyło wielu tu­
tejszych rękodzielników, jako gość e zaś zjawili się prez. 
Michalski, wiceprez. Ciuchciński, rad n i: Majerski, dr. 
Siesłowicz, Laskownicki Getritz, Wczelak, We.izel, Neu­
man, Szydłowski, Mikulińsk i Riedl, posiowie dr. Grą- 
b ński, dr. Małachowski, dyr. dr. Zgórski, instruktor 
przem. dr. Schoenett, aaw. dr. Obmihski i w. i.

Zgromadzonych powitał prez. M i c h a l s k i  w serde­
czne słowa, chwaląc zamiar zorganizowania się, bo 
„dziś bez organizacyi nie masz żadnej komoracyi -  nie 
masz społeczeństwa". Mówca zakończył życzeniem, aby 
„uchwały wasze wyszły na pożytek wam, społeczeństwu 
i nadewszystko kocnanej Ojczyźnie r.asze>. Szczęść 
B jż e !“

Z kolei prezes Związku p. Walichiewicz powitał 
gc ści imieniem prezydyum wiecu.

Przystąpiono do wyboru prezydyum wiecu.
Przewodniczącym wiecu wybrany został p. Micnar 

Walichiewicz, zastępcami jego pp. Edmund Riedl i Ju- 
han Zgórski. Prezesami honorowy.;-, wybrani pp. Szy- 
bowicz Józef z Rzeszowa, Stupmcki Franciszek z Prze 
myślą i Godowski Franciszek z Tarnowa. Na gospoda­
rzy powołano pp, Klemensa hedunia Henryka Chauera,

a na sekretarzy pp. Stanisława GNritza, Jana Wróblew­
skiego z Tarnowa i Friiauffa Jó /.ra .

Przystąpiono do porządku uziennego.
Referat p. t. „Zakładanie kół miejscowych w ca­

łym kraju" wygłosił p. Ferdynand O  h 1 y i podniósł, 
że celem .‘ej orgam^acyi wedł statutu jest obrona 
wspómych interesów, budzenie solidarności i poczucia 
godności i podniesienie stanu ekonomicznego samoistnych 
kupców, rękodzielników 1 przemysłowców.

W itażdem mieście i miasteczku, gdzie się tylko 
20 samoistnych znajdzie rękodzielników, powstać może 
kolo m.ejscowe. Mówca zakończył rezolucyami, poleca­
jąc delegatom na wiec tworzenie kól miejscowych.

Nad referatem tym żabrał głos p. N i e m c z y -  
n o w s k i, który wzywał między innemi, aby rękodziel­
nicy tworzyli komitety przeuwyborcze i wybrali swoich 
ludzi do Rady państwa.

Ponieważ dalsi mówcy poruizyli w ayskusyi kwe- 
styę wyznaniową, zaznaczył prezes Walichiewicz, że 
Związek wcale nie będzie wyznaniowym i piosil, aby 
tematu tego nie poruszano.

Po przemowie posła dr. M a ł a c h o w s k i e g o  
i kilkunastu innych mówców —  uchwalono rezolucye 
referenta jednogłośnie.

Z porządku dziennego p. Władysław C i r i n wy­
głosił referat p. t. „Ubezpieczenie na starość".

Mówca przedstawił w krótkich słowach projekt 
tego ubezpieczenia i zakończył rezolucyami, wzywają- 
cemi rząd, aby na podstawie uchwalonego projektu sta­
tutu emerytalnego opracował i przedłożył Radzie pań­
stwa ustawę o zabezpieczeniu na starość i na wypadek 
niezdolności Jo  pracy samoistnych rękodzielników, ku­
pców' i przemysłowców' oraz waów i sierót po nich, 
przy za«to«owftnin -nożliy;^ najniższych wkładek, Do 
posłów zwracają się rezcłucye z wezwaniem o pizy- 
spieszenie tej ustawy.

Delegatom rozdano wygotowany pizez referenta 
Cirina projekt emerytalny dla rękodzielników, kupców 
i przemysłowców, z wezwaniem, aby do trzech tygodni 
zgłosili swe uw'agi i ewentualne poprawki.

Z porządku dziennego p. S c h i r m e r  wygłosił
referat „o samoobronie samoistnych rękodzielników, 
kupców' i przemysłowców".

'  Zadaniem naszem — mówił referent —  powinno 
być stworzenie samodzielności prawnopaństwowej, dą­
żenie do wyodrębnienia Galicyi i oparcie naszego prze 
mysłu i handlu na własnych podstawach finansowych.

Referent postawił w końcu odpowiednie rezolucye, 
żadając w nich między innemi: zakładania spółek dla
surowców i materyałów na wyroby rękodzielnicze,
unormowania cen wyrobów rękodzielniczych, celem uni­
knięcia strajków' i bojkotow, założenia sadów polu­
bownych oraz uregulowania stosunków między pra­
codawcami a pracownikami, wreszcie wyszukiwania miej­
sca zbytu dla wyrobów rękodzielniczycn.

W dyskusyi nad temi rezolucyami zabrał głos 
między innymi poseł dr. G ł ą b i ń s k i .  Mówca, stwier­
dziwszy na wstępie, że dziś w życiu socyalnem i spo- 
łecznem odgrywają rolę tylko organizacye, powitał z za­
dowoleniem my'śl stworzen,a krajowej organizacyi ręko­
dzielników, zaznaczając przy tern, że myśl tę może
rzucono zapóźno, lecz w każdym razie lepiej późno, niż 
nigdy. Nie chcąc zapuszczać się w dyskusyę nad kwe- 
styą polityczną, mówca kładzie nacisk na ważną kwe- 
styę solidarności społeczeństwa, w której jedynie leży 
siła jego. Mówca jednak przestrzega przed wyodrębnia­
niem się poszczególnych zawouów i klas społecznych 
t. j. że tylko rękodzielnik wyłącznie albo chłop może 
być wybrany do ciał reprezentacyjnych i przeciwko rzu­
caniu takich haseł dziś w okresie przedwyborczym, bo 
hasła takie mogą sam) m rękodzielnikom wiele szkody 
wyrządzić.

Przechodząc do kwestyi samoobrony, pojętej 
w najszerszem znaczeniu, zaznaczył mówca, że nie po­
winno to być czczem tylko hasłem, a za przykład sta 
wia zwarte organizacye robotnicze, które tyle dla nich 
wywalczyły, chociaż nieraz przyniosły szkodę, posunąwszy 
się zadaleko w źle zrozumianej solidarności, czego do­
wody mamy dzisiaj.

W końcu p. dr Głąbiński raz jeszcze powitał 
myśl organizacyi samodzielnych rękodzielników, życząc 
jak najlepszych wyników obrad. (Brawa i oklaski).

W rezultacie uchwalono rezolucye referenta jedno­
głośnie.

Następnie r. J / e n z e l  i adw. dr. O b  m i ń s k i  
referowali sprawę reprezentacyi mieszczaństwa we wszyst­
kich ciałach ustawodawczych.

W końcu ref. Wenzel postawił rezolucye, wzywa­
jące rząd i Wydział krajowy, aby jak najrychlej powołał

do komisyi przemysłowej, istniejącej przy ministerstwie 
handlu odpowiednią liczbę członkow z grona samoistnych 
rękodzielników, kupców i przemysłowców, dalej żądające 
kategorycznie otwarcia granic rosyjskiej i rumuńskiej, 
celem zaaprowizowania miast w tańsze środki żywności 
i polecające wybór tylko takich kandydatów na przy­
szłych postów do parlamentu popierać, którzy katego­
rycznie i niedwuznacznie złożą przyrzeczenie, że wszyst­
kich postulatów na I krajowym wiecu mieszczańskim 
uchwalonych z całą stanowczością i energicznie bronić 
i popierać je b ę d ą ; zarazem uznano za konieczną i nie­
zbędną jak najliczniejszą reprezentacyę rękodzielników, 
kupców i pi zemysłowców w Radzie państwa i w Sejmie.

Nad rezolucyami teir.i wywiązała się obszerna 
dyskusya. P, N i e m c z y n o w s k i  rozwinął pi ogram 
akcyi przy nadchoazącycn wyDoracn P. M i ę s o w i c z  
wyraził pouzebę starania się u odnośnych władz, aby 
wojskowym w czynnej służbie nie wolno było wykony­
wać rękodzieła a zaktadom karnym obe,mować dostaw 
rządowych.

Dr. N i e d z  Rzeszowa postawił przyjęty przez 
zgromadzenie wniosek, aby z kraj. funduszu przemysło­
wego wydzielać pewne sumy na subweneye dla drobnych 
rękodzielników po mniejszych miastach. Poruszano dalej 
nie zewaze sprawiedliwy rozdział subwer.cyi z iunduszu 
przemysłowego i t. p. poczem o godz. 5 w. zamknięto 
obrady, które trwały bez przerwy 7 godzin

Katastrofy kolejowe.
Stanisławowska dyrekeya kolei państwowych do­

nosi :
Dnia 23 b. m. o godzinie 3 popołudniu nastąpiło, 

wskutek błędne; eksDPdvcvi pociągu osobowego nr. 1220 
z Korościaryna zderzenie się tego poc.ągu z poc.ąg.tin 
towarowym na otwartej przestrzeni pomiędzy Kuiościa- 
tynem, a przystankiem Komarówką. Z powodu zderze­
nia wykoleił się tender jednej 7. lokomotyw, a obie lo­
komotywy i sześć wozów uległo uszkodzeniu. Z podró­
żnych 5 osób, a z personalu pocztowego trzy osoby 
odniosły lekkie kontuzye. Cięższe obrażenia odnieśli na­
tomiast 3 konduktorzy i dwie osoby z personalu ma­
szynowego. Po 18-godzjnnej przerwie, w czasie której 
ruch osobowy odbywał się zapomocą przesiadania się 
podróżnych i przenoszenia pakunków, podjęto normalny 
ruch osobowy dnia 24 o. m. o goJz. 8 rano na nowo. 
Dochodzenia w toku.

Korespondent nasz p isze :
Pociągiem od strony Buczacza przybyć miały w so­

botę jjopoł. o godz. 4 m. 31, panienki, pozostające na 
wychowaniu w klasztorze Niepokaianek w Jazlowcu. Kil 
ka rodzin stanisławowskich zebrało się na dworcu przed 
przybyciem pociągu, gdy w tem rozeszła się wieść głu 
cha o katastrofie, jaka zaszła na tej linii. Zaniepokojeni 
rodzice zażądali wyjaśnień od personalu stacyjnego i do­
wiedzieli się, że nastąpiło zderzenie pociągów, między 
Korościatynem a Komarówką, w którem jednak, prócz 
personalu pociągowego, nikt z podróżnych nie doznał 
znaczniejszych obrażeń. Zapewnienie to nie zdołało uspo­
koić rodziców. W trwodze o swe córki spędzić musieli 
godzin kilka.

Tymczasem ze Stanisławowa wyruszył o godz. 5 
pociąg ratunkowy z całym aparatem pomocniczym i ra 
tunkowym.

Pociągiem tvm wyjechali: radca dworu Gajer, za­
stępca dyrektora — inspektorowie Bittner i Sawiczew- 
SKi, kontrolor ruchu Myrzkowski, radca sanitarny dr. 
Żukowski wraz z wszystkimi lekarzami kolejowymi, wie­
lu inżynierów z star. inżynierem Ostrowskim, wreszcie 
kilkudziesiesięciu robotników warsztatowych z przyrzą 
dami potrzebnymi do uprzatania toru. Na stacyach za­
bierane dalsze partye robotników.

W Niźniowie zatrzyma) się pociąg ratunkowy. Stąu 
poszła maszyna, aby zabrać oderwane w czasie zderze­
nia wozy pociągu towarowego, które zatrzymać się mia 
ly koło mostu na Dniestrze. Po upływie pół godziny 
przywlokła maszyna prawdę caiy pociąg towarowy, któ­
rego woz ostatni miał skrzynię zupełnie strzaskarą.

Z Niźniowa podążył pociąg ratunkowy, pchany 
przez maszynę, na miejsce katastrofy. Za Drzystankiem  
Komarówka zatrzymał się, a po wyjściu z pociągu przea 
stawił się przybyłym obraz zniszczenia w całej grozie.

Pociąg osobowy, ciągniony przez dwie maszyny, 
zdążał po pochyłości z Korościatyna ku Niżniowowi i zde 
rzvl się z pociągiem ciężarowym, idącym w przeciwnym 
kierunku. Maszyny wpadły na siebie z taką siłą, że for­
malnie wryły się jedna w drugą tak, że się prawie ze­
tknęły Kominami. Za maszyną pierwszy wóz pociągu



„SŁOW O POLSKIE" N r. 142 wtorek 20 marca 1907,

ciężarowego jest zupełnie zniszczony, kola częściowo roz­
bite, częściowo odrzucone, spodnia konstrukcya żelazna 
wozu strącona i połamana; skrzynia zdruzgotana, a 
szczątki jej stoją prawie pionowro na ścianie czołowej. 
Przy pociągu osobowym wóz pocztowy wykolejony i 
wypchany w górę; u reszty wozów zderzaki pogięte.

Na miejscu stwierdzono, że z podróżnych rzeczy- 
"iście nikt nie odniósł poważniejszych obrażeń, prócz 

nieznacznych kontuzyj, spowodowanych nagłem zatrzy­
maniem pociągu i guzów i sińców od pakunków, które 
pospadały z półek. Z personalu kolejowego został cięż­
ko raniony, prowadzący pociąg ciężarowy, podurzędnik, 
ktćiy znajdował się w zdruzgotanym wozie za maszyną, 
mniej zaś persunal maszynowy.

Powodem zderzenia było prawdopodobnie to, że 
pociąg ciężarowy, idący z Niżniowa do Komarówki, wi­
docznie spóźniony nieco, nie przybył jeszcze do stacyi, 
na której miało się odbyć krzyżowanie, a urzędnik ru­
chu wyeKspedyował poc.ąg osobowy do Stanisławowa.

Z powodu zakrętu toru, maszyniści obu pociągów 
mogli spostrzedz dopiero w odległości zaledwie kilkuna- 
sto-metrow ej, zatem w ostatnej prawie chwili, że jadą 
naprzeciw stebie. Zderzenie było zatem nieuniknione. 
Że zaś katastrofa nie przybrała wielkicn rozmiarów i że 
z pomiędzy poaróżnych niema ofiar, zawdzięczać, zdaje 
się, należy temu, iż pociąg ciężarowy o jednej maszy­
nie, zdążał pod górę stosunkowo bardzo powoli. To są 
przypuszczenia, które się nasuwają po pobieżnem zbadaniu 
sprawy — wiaściwe przyczyny wyjaśni śledztwo Sądow e.

Po opatrzeniu rannych, zwrócili się przybyli leka­
rze do ogląaania podróżnych, a inni zatroszczyli się o 
dzieci, gdyż widziano, że znaczna ich liczba jechała tym 
pociągiem. Dowiedziano się, że p. Wolgnerowa, właści­
cielki Komarówki, która tym pociągiem wiozła z Jazło- 
,wca córki na ferye wielkanocne, po katastrofie udała 
'się pieszo do domu i przystała podwody, które przera­
żoną dziatwę zawiozły do dworu.

Wypadek ten, pomimo braku rannych, może dla 
niejednego, a w szczególniej dla panienek, jadących po­
ciągiem osobowym, sprowadzić fatalne następstwa.

Wiele z nich aozi»ało tak silnego wstrząśnienia, że 
z wrażeń swych dokładniejszego sprawozdania dać nie 
może. Jedna z jadących opowiadała, że rozmowę jej 
z towarzyszką przerwał nagły trzask i wstrząśnienie. ją  
uderzyły w głowę spadające pakunki, a towarzyszka 
upadła na podłogę wozu. Straciły świadomość siebie, a 
oprzytomniały dopiero w drodze do dworu.

Sprawiedliwość przyznać każe, że ze strony dyre- 
kcyi stanisławowskiej uczyniono wszystko, co w takicm 
nieszczęściu uczynić należało. Podróżny ch traktowano 
z uprzejmą troskliwością, za co uznanie należy się nie 
tylko lekarzom, ale i radcy dworu Gajerowi i kontrolo- 
rowi Myczkowskiemu. Jedną uwagę jednak zrobić nale­
ży, a to, że pociąg ratunkowy wysłano trochę za pó­
źno. Według planu jazdy katastrofa zaszła kilka minut 
przed godz. 3 — a pociąg ratunkowy wyruszy! :e Sta­
nisławowa dopiero około 5. Zarzut ten iest jednak wzglę­
dny —  bo przegotowania mogły wymagać dwóch go­
dzin czasu.

________  (As)

Stanisławów (TBK.) Wczoraj w poniedziałek, wy­
koleiły się między siacyami Krzywem a Potutorami dwie 
loKotnotywy pociągu osobowego ni. 3311. Z powodu 
tego wyjaadku 2 podróżnych i 8 osób ze służby kolejo­
wej i pocztowej doznało lekkich obrażeń. Domniemaną 
przyczyną wypadku jest zamach zbrodniczy, dokonany 
zapomocą ułożenia na torze Kolejowym kamiennego gra- 
nicznika. Śledztwo waroione.

Z powodu wypadku wstrzymano ruch towarowy 
między Tarnopolem a Potutorami przypuszczalnie na 
przeciąg 48 godzin: ruch osobowy zaś na tym szlaku 
utrzymuje się przy pomocy przesiadania się podróżnych 
na miejscu przeszkody, a przewóz pakunków i przesyłeK 
j ośpiesznych przez przenoszenie ich w miejscu przerwy.

Z^on ojca rewolucyi.
W scbctę wieczorem zmarł w Petersburgu Kon­

stanty Piotrowicz Pobiedonoscew , do niedawna jeszcze 
oberprokurator świątobliwego synodu i były wychowawca 
poprzedniego cara Aleksandra 111.

Pobiedonoscew ma tyle wspólnego z wielkimi lu­
dźmi, nawet z bardzo wielkimi, iż przy jego trumnie
można powiedzieć, że gdyby go nie było, losy jego 
kraju, a może i losy świata, innemi by poszły tory. 
Gdyoy nie on — dzianie mielibyśmy napewne rewolucyi 
rosyjskiej, bo on wyhodował duszę cara Aleksandra 111 
w cieDlarni prawosławia i absolutyzmu, on przygotował 
go na na,bardziej może typowego autokratę, jaki zasiadał 
kiedykolw iek na tronie rosyjskim, to Pobiedonoscew po 
ramoracwaniu Aleksandra II wraz z Katkowem obalił

już sankcyonowany projekt konstytucyi Loris-Melikowa, 
to on przez pełne ćwierć w.eku wywierał decydujący 
wpływ na politykę wewnętrzną Rosyi w kierunku nieto- 
ierancyi religijnej, gnębienia innych narodowości a szcze­
gólniej Polaków', tępienia wszelkiej myśli swobodnej,
i.rwawego tłumienia wszelkich usiłowań w k.erunku swo­
bód politycznych i reform społecznych... Aż wreszcie 
nazbierało się z jednej strony tyle reakcyjnej dzikości
i zaślepienia, a z drugiej tyle jadu nienawiści i rewolu­
cyjnego wrzenia, że wszelkie porozumienie się stało się 
niemożliwem i przyszła, bo przyjść musiała, chwila spo­
łecznego i poi tycznego rozkładu rosysk iego  organizmu.

1 z tegc lytc u Pobiedp: oscew zasługuje w pełnej

mierze na nazwę ojca rewolucyi rosyjskiej, a choć 
ojcowstwo to dla niego musiało być wstrętniejsze, niż 
dla kogo innego, ,est przecież niezaprzeczone. A że 
w życiu narodu wszystkie zdarzenia twTorzą organicaną 
całość, więc wraz z rewolucyą, za działalnością Pobiedo- 
noscewa, jak symboliczne postacie za „wojną“ G rottge­
ra, ciągną się: i zupełny rozkład maszyny urzędniczej 
w Rosyi, i jej bankructwo finansowe i wreszcie nie­
szczęsna wojna japońska, a pizedewszystkiem Jei fatalny 
wynik.

Więc kiedy przyszło napisać nekrolog tego czło- 
wieKa, który tyle krzyżów na grobach przysporzył świa­
tu, zabrakło krzyża dla niego: pióro zawahało się przed 
położeniem tego znaku obok jego nazwiska w tytule...

Pobiedonoscew mimo wszystko me był w naszych 
czasach zjawiskiem ouosobnionem, lecz owszem tylko 
jedną cząstką owej „powracającej fali" dzikości i nieto- 
lerancyi, która nawiedziła naszą przecywilizowaną epokę, 
a która szczyt i najwyższe swe uosobienie znalazła 
wr Bismarku. To też PGredonoscew był najbardziej po­
krewnym duchowo Bismarkcwi, choć karyera jego oso­
bista była mniej świetną, niż Bismarka.

Urodzony w r. 1827 — a więc równo lat 80 
temu —  w Moskwie z popskiej rodziny, ale z ojca już 
profesora uniwersytetu, Pobiedonoscew ukończył w roku 
1846 szkołę prawniczą w PetersDurgu, został sekreta­
rzem a poiem starszym sekretarzem moskiewskiego de­
partamentu senatu, a po ogłoszeniu kilku naukowych 
pism prawniczych;1 otrzymał na uniwersytecie moskiew­
skim katedrę prawa cywilnego. Katkow, którego dzien­
nika był współpracownikiem, zwrócił na niego uwagę 
rządu i Pobiedonoscew w r. 1861 został powołany do 
komisyi celem zorganizowania sądownictwa a wnet po­
tem powierzono mu wychowanie carewiczów, z których 
drugi z rzędu, po śmierci starszego Mikołaja, został 
następcą tronu a wreszcie carem Aleksandrem III.

Pob.eaonoscew, który postępował w godnościach 
i w r. 1862 został oberprokuratorem senatu w Moskwie 
a w r. 1872 senatorem i członkiem Rady państwa, je­
szcze przed wstąpieniem na tron Aleksandra* lii, objął 
godność oberprokuratora świątobliwego synodu, a więc 
de facto ministra. Godność tę ze stanowiska stosunków 
austryackich możnapy nazwać godnością „ministra roda­
ka", albo lepiej „ministra bez teki do spraw prawo­
sławia".

Za Aleksandra III Pobiedonoscew, Który już pod 
koniec rządów Aleksandra II urósł niepomiernie we 
wpływy, rządził moralnie w sposób niepodzielny; wpływ 
jego maio co zmalał z wstąpieniem Mikołaja II na tron, 
a nawet w chwili, kiedy prawosławnemu Torąuemadzie, 
rewolucyą i wymuszony przez nią ukaz tolerancyjny za­
pał cios śmiertelny, kiedy się usunął z urzędu, glos je­
go pozostaj jednym z najbardziej słuchanych na dworze 
carsKim.

Pobiedonoscew podobno i fizycznie był bardzo 
charakterystyczną postacią: wvsoKi, chudy, oczy świdru­
jące, ukryie za wielkiemi rogowemi okulaiami, twarz 
ozdobiona odstającemi uszami, sucha, pomarszczona, 
pergaminowa była czemś pośredniem pomiędzy twarzą 
ascety a orangutana. Intebgencyą, wzroKiem, uporem, 
hipnotyzował tych, z Którymi rozmawiał, hipnotyzował 
przedewszystkiem cara. ale zdaje się hipnotyzował też 
społeczeństwo rosyjskie. A choć jemu przypisywano 
przyczynę wszystkiego złego, choć w całej Rosyi powta­
rzano o nim złośliwy wiersz, że jest „Pobiedonoscewem 
(zwycięzcą) dla siebie — Biedonoscewem dla rosyjskie­
go narodu —  Uonoscewem dla cara", otaczał go naj­
widoczniej uroK jakiejś świętości a przynajmniej niety­
kalności. 1 chociaż bomby, rewolwery, sztylety a wre­
szcie trucizny rewolucyonistów dosięgały nawet najlepiej 
strzeżonycn wielkich książąt i ministrów, lemu nic się 
me stało. A jeśli nie weźmie się w rachubę naiwnego 
strzelania przez zamknięte okno do PoDiedonoscewa, 
który doskonale miat czas na ukrycie się za biurkiem 
przed strzałami, nie spróbowano przeciw' niemu ani razu 
nawet poważnego zamachu.

Odszeał sam, spełniwszy miarę złego i miarę dni 
swoich!

f  Stanisław  Chełchowski.
W sobotę o godzinie 3 nad ranem, jak wiadomo 

już z telegramów, zmarł w Ciechanowie ś. p. Stanisław 
Chełchowski, b. poseł do Dumy, prezes nowo pow sta­
łego Centralnego Tow rolniczego, jeden z najbardziej 
zasłużonych obywateli kraju. Śmierć jego jest ciężkiem 
dla społeczeństwa ciosem. W dzisiejszej chwili, kiedy na 
wszystkich placówkach potrzeoa ludzi czynu, ślepy los 
zabiera śród społeczeństwa jednego z najlepszych, naj­
dzielniejszych, najbardziej zasłużonych jego synów. I za­
biera go w pełni życia, w sile wieku, jak żniwiarza, 
który połowę dopiero sprzątnął zagonu, w chwili, kiedy 
rozpoczynał nową działalność w tak długo oczekiwanem 
i ukocnanem przez siebie Centralnem Towarzystwie Rol- 
niczem.

Ś. p. Stanisław Chełchowski urodził się dnia 27 
lutego 1866 roku w Chomowie, w Dowiecie przasny­
skim. Nauki początkowe pooieral w Mławie, następnie 
w Warszawie. Wykształcenie wyższe otrzymał w uniwersy­
tecie warszawskim, który ukończył na wydziale fizyczno- 
matemntycznym w i rku I8.SK ze stopniem kandydata 
nauk przyrodniczy*.), ze złotym medalem za rozprawę

konkursową „O  grzybach poastawko-zarodninuwych 
okolic Warszawy".

Po ukończeniu studyów uniwersyteckich ś. p, 
Chełchowski osiadł na roli w majątku rodzinnym Choj­
nowie, gdzie wolne od zajęć gospodarczych chwile po- 
św.ęca pracom ludoznawczym i botanicznym, iako stały 
współpracownik „Gazety Rolniczej", „Głosu", „O gro­
dnika Polskiego", „Pamiętnika Fizyogiaficznego", „W: 
sły“ i „W szechświata". Z obszerniejszych prac swoich 
w tymże czasie ogłosił: „Materyały do etnografii ludu- 
polskiego z okolic Przasnysza" (1889), „Stosunki etno- 
grariczne w ziemi płockiej" (1G91), „Przyczynek do zna­
jomości krajowych grzybów gnojowych" (1893), świe­
tny -Zbiór pieśni ludowych z okolicy Pzasnysza", 
„Zbiór piowincyonałizmów ludu przasnyskiego", „Medy­
cyna ludowa w przasnyskiem".

Siedmnaście lat temu powstaje sekeya rolna przy 
Tow. pop. przem. i handlu, pierwsze po 63 roku sku­
pienie roiników naszych. Od chwili zaiożenia jest ś. p. 
Chełchowski jednym z jej najczynniejsych i najruchliw­
szych członKów, wreszcie zostaje jej prezesem. Potem 
powstaje płockie Tow rolnicze, Centralne Towarzytwo 
rolnicze; wszędzie widzimy Chełchowskiego w pierwszych 
szeregach, w gronie założycieli. Aż wreszcie iolnicy ca­
łego kraju udzielają mu najzaszczytniejszego mandatu 
przodownika, wybierają go na prezesa Centralnego To­
warzystwa, godność, którą niestety tak krótko miał pia­
stować.

Ś. p. Chełchowski należał do tego grona młodej 
naówczas ;nteligencyi, Która przed laty dwudziestu grupo­
wała się koło warszawskiego „Głosu" i za główny cel 
swojtj działalności stawiała -  sobie „nieść wśród ludu 
oświaiy kaganiec". Z tych skromnych początków rozwi­
nął się dzisiejszy potężny ruch narodowy. Zarówno 
w początkach, w okresie konspiracyjnym, iak i później, 
kiedy ruch zafalował potężnie na powierzchni społecznej, 
ś. p. Chełchowski brał w nim udział bardzo żywy, a fa­
la życia wysunęła go i tu naprzód; stal się jednym 
z przywódców stronnictwa demokratyczno-narodowego 
W tym charakterze posłował w r. z. z ziemi płockiej, 
posłował niechętnie, bo praca ta zdała od ukochanej 
ziemi ojczystej, praca, w której nie widział dorykalnych, 
codziennych, wyraźnych rezultatów, nie odpowiadała jego 
czynnemu usposobieniu. To też drugi raz wybrać się 
nie d a ł ; wszelkie namowy były bezskuteczne.

Ostatnie lata ś. p. Chełchowskiego były wzorem 
życia czynnego, wytężonego, całkowicie poświęconego 
sprawom publicznym. Z wózka na wózek, z Chojnowa 
do Warszawy, do Petersburga, w różnych okolicach kra­
ju widzimy ciągle Chełchowskiego, przemawiającego, na­
uczającego, dyskutującego, organizującego, zawsze oży­
wionego głęboką miłością ojczyzny, pełnego zdrowego 
rozsądku i zmysłu praktycznego.

W tym czasie Wszechnica Jagiellońska wzywa go 
dc objęcia kierownictwa studyum rolniczego. Ś. p, Cheł­
chowski po krótkiem wananiu odmawia, gdyż obowią­
zek społeczny i narodowy nakazuje mu wszystkie siły 
zwrócić w kierunku doraźnej realnej pracy dla społe­
czeństwa ; pracę naukową odkłada na czas, gdy będzie 
mógł oddać się dobrze zasłużonemu odpoczynkowi i 
marzy o niej zawsze. Aż oto przychodzi niei błagana 
śmierć i przecina w pełm wieku męskiego pasmo dni 
pożytecznych.

Ostatnią pracą naukową ś. p. Chełchowskiego 
było opracowywanie pozostałej po ś. p. Aleksandrze 
Zalewskim, profesorze naszej wszechnicy, spuścizny 
naukowej. W sprawie tej przeprowadzał nie tak jeszcze 
dawno koi espondencyę z naszą redakcyą.

Strata człowieka tej miary, co ś. p. Chełchowski, 
pozostawia w szeregach przodowników społeczeństwa 
lukę trudną do wypełnienia i to czyni tę stratę tent do­
tkliwszą.

Cześć jego pamięci.

WlAOOPiOŚCl TE!>EGRAFIGZflB

Ruch przedwyborczy.
Podgórze. (TBK.). Zgromadzenie delegatów trzech 

komitetów przedwyoorczych źydowsKich Podgórza, Wie­
liczki i Bocnni uchwaliło jednomyślnie ofiarować man 
dat ministrowi skarbu dr. Korytowskiemu.

Zmiana rozporządzeń
Wiedeń. (TBK.). „Wiener Ztg." ogłasza rozporza 

dzenie całego ministerstwa, znoszące postanowienia roz­
porządzeń z d. 19 lipca 1902 r. i z 15 lipca 1006 r., 
dotyczące pomocniczych sił kancelaryjnych i rozporzą­
dzenia z 5 października 1902 r. dotyczącego służby 
pomocniczej w państwowych władzach, urzędach i za­
kładach.

Ugoda.
Wiedeń. (Tek wł.) Wczoraj przyjęci zostali przez 

monarchę na osobnych audyencyach obai prezesi gabi­
netów br. Beck i dr. Wekerle. Zwłaszcza audyeneya 
dra Wekerlego trwała bardzo długo. Obiegają pogłoski 
jakoby wyłoniły się nowe różnice zdań, które kwestyę 
ugodową bardzo utrudniają. Natomiast „Wr. Allg. Z tg.“ 
stanowczo zaprzecza tym pogłoskom. Przy wczorajszj ch 
audyencyach chodziło jedynie —  zdaniem tego dzienni­
ka — o przedłożenie monarsze wyczerpującego spra­
wozdania o dotychczasowym stanie kwesty i ugodowej. 
Dzień wczorajszy —  jak upew nia „Wi. Allg. Z tg .“ — 
wybitny informator, nie mógł przynieść żadnego roz­
strzygnięcia.

Wczoraj popołudniu zebrała się rada ministeryalna 
pod przewodnictwem br. JtycMt.



„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 142 wtorek 26 marca 1907 3

Budapeszt. ("Kai. wi.) W cale] węgierskiej prasie 
ze stanowczością twierdzą, że możliwość zawarcia ugo­
dy długoterminowej zupełn znikła i że rząd węgierski 
na razie gotów ;est jedynie przychylić się do ugody, 
trwającej po rok 1917.

Wystawa samochodów.
Praga. (TBK,) Wczoraj otwarto tu międzynarodo­

wą wystawę automobilów i motorów, w obecności przed­
stawicieli władz, zagranicznych konsulów i wieiu wybi 
tnych osobistości. Otwarcia dokonał minister handlu, 
Forzt.

Hojny zapis.
Warszrwa (Tel wł.). P. Jan Berson, spełniając 

wolę swej zmarłej żony, ofiarował tutejszej gminie ży­
dowskiej 105.000 rb., oa której procenty maja. być 
uży wane na różne cele dobroczynne.

Tuwarzystwo rolnicze.
Warszawa. (Tel. pryw.) Onegdaj odbyło się osta­

tnie zebranie ogólne Towarz. rolniczego warszawskiego, 
uchwalano bowiem zlikwidować towarzystwo z powodu 
powstania Centralnego Towarz. rolniczego.

Centralne Towarz. rolnicze otrzymało z powodu 
śmie.rt śp. checchowsKiego z PetersDurga od Koła pol­
skiego telegram z  wyrazami głębokiego żalu i współ­
czucia z powodu uężkibj straty dla Towaizystwa i ca­
łego m ę u . '

Położenie w  Łodzi. '
Łódź (Tel. wł.). Nieporozumienia między robc 

tnikami a r z ą d e m  fabryk L. Geyera zażegnano. Fa­
bryka jest Dez prze. wy czynną W taDrykach Poznań­
skiego dokonano oględzin warsztatów i maszyn, celem  
podjęcia iktprawek ,jzzed rozpoczęciem robót.

Łódź. (TeL wł.). Onegdaj wyjechało do fabryki 
„Labor" do Warszawy 60 dzieci robotniczych. Ogółem 
Łódź wysłała już 1763 dzieci.

Komisya szKorna na Bałutach otwoizyła 9 szkół, 
5 puiskich 2 niemieckie i 2 zydowssie.

Łódź. (Tel, pryw.). W sądzie tut. toczyło się 8 U 
spraw rcbotnikow, którzy żądali odszkodowania za dwa 
tygodnie z powodu lokautu. Sąd przyznał im żądane 
sumy.

Z zamętu.
Mińsk. (Tel pryw ) Onegaarszej nocy aoKonano 

napadu na cerióew archijerejsKą w Antonowie 15 ban­
dytów przez złamane okno dostało się do cerkwi i po- 
wynosito na dwór dywany ornaty i 11 licntarzy. P o­
słyszawszy łoskot, zarządzający willą mnich Symeon 
przybył z toporem. P.zystąpiło do niego 6 bandytów, 
związało mu ręce, odprav'aaziło do pokoju i . zabrało 
mu 11/2 rubla i żywnuść. Następnie bandyci, podpa­
liwszy słupy Jzwonnicy, uciekli.

W arszaw a. (Tel. p ryw ). Sąd skazał p Józefa 
Kwiatka," docenta uniwersytetu ludowego w Galicyi (?!), 
oDwinioncgo o agitacyę rewolucyjną i należenie do cen­
tralnego komitetu P. P. S. na dwa lata i 3 miesiące 
więzienia z «uiczetaem mu 15 miesięcy, spędzonych 
w więzieniu śiedczem.

Z Rady państwa.
Petersburg (Pet. Ag Tel.). Na sobotniem posie­

dzeniu Rady państwa przeciw interpelacyi uniweisyteckiej 
wystąpiła „grupa akademicka", nazywając interpelacyę 
objawem reakcyi i zamachem na autonomię uniwer­
sytecką. Rfckto. uniwersyteui rnoskiewskiego ks. 

Trabeckoj i protesoi Miliukow wyrazili się, że policya 
doprowadziła uniwersytety do ruiny. Centrum poparto 
..grupę akademicką", wskutek czego interpelacyę od­
rzucono.

Duma.
Petersburg. (Tel. wł.). Komitet centralny związku 

autonomistów iaK donosi „Ruś", postanowił utworzyć 
grupę parlam euarną autonomistów, za przykładem roku 
zeszłego.

Wybranr w tym celu skłau biura, które będzie 
pracowało wspólnie z biurem frakcyi parlamentarnej.

P e te rsb u rg . (Teł. wł.). „Siewodma" donosi, że 
polityka 2>tołvpma w Dumie jest wynikiem porozumie­
nia z kadetami i paźozierrikowcami.

Rokowania prowadził sam Stołypin, Witte i b. 
ministrowie a ooecni kadeci Kuttler i redaktor „Słowa“ 
'edorow.

Kadeci zrzekli się programu rolnego i równo- 
upiawnieria narodowości, za co otrzymują l e g a l i z a -  
c y ę  i 4 f o t e l e  mimsteryplne

Z tego powodu nastapi} rozłam w partyi. Przy­
wódca ^adetów Milnkow jest przeciwny temu.

Podróże monarcho w.
P u rji (TBK.) Król Edward i królowa Aleksan­

dra udadzą się d. 26 kwietnia nte z Marsylii, jak pier­
wotnie zanue.zano, lecz z Tuionu do Kartaginy, gdzie 
nastąpi spotkanie z królem hiszpańskim. Jak słychać, 
wódz eskadry morza Śródziemnego adrnrał Touchard 
złoży królowi anielskiemu wizytę na poklauzie pancer­
nika „Suffreir- .

Paryż. (TBK.) „Tem ps“ donosi, że król Edward 
-ngielski, podczas swej poaróży, przybędzie incognito 
do Rzymu.

Berlin. (Tel. wł.) Gazety tutejsze utrzymują, ze 
z początkiem maja cesar2 Wilhelm spodziewany będzie 
w Dreźnie, w takim razie zboczenie jego do Cieszyna 
celem odwiedzenia cesarza Franciszka Józefa byłoby 
.prawdopodobne.

Billów we W łoszech.
Berlin. (TBK.). Kanclerz Biilow udał się do Ra- 

pailo we Włoszech.
Rzym. (Ag. Stefaniego). Minister spraw zagra 

nicznych Tittoni złoży d. 27 bm. wizytę ks. Biilowowi 
w Rapallo.

„Tribuna" pisze o tym zjeździe, że w otec przy­
jaźni włosko-niemieckiej, zjazd ten może mieć znaczenie 
tyiko dodatnie.

Rzym. (TBK.). Do Agencyi Stefaniego donoszą 
z Berlina, że podróż kanclerza Bulowa do Rapallo po­
stanowioną została ostatecznie dopiero w dniu 22 bm. 
W tym dniu zawiadomił kanclerz włoskiego amoasado 
ra w Berlinie, Pansę, że z przyjemnością zjechałby się 
z ministrem Tittonlm.

Tiitoni zabawi w Rapallo przez czwartek a wpią 
tek w; 'ci do Rzymu.

Ruch strajkowy.
Wiedeń. (TBK.) Niedzielna konfereneya majstrów' 

ze strajkującymi piekarzami spełzła na niczem. Kiawcy, 
szyjący rękaw'y, grożą, że we wtoreK rozpoczną strajk.

Ham burg. (TBK.) Sytuacya strajkowa w porcie 
zmieniła się od soboty nie wiele. Z powodu napływu 
chętnych do pracy robotników angielskich i niemieckich, 
będzie dziś praca podjęta na wielką skalę; zgłosiło się 
dotąd 3.500 robotników.

Z Watykanu.
Rzym. (TBK.) „Osservatore Romano" donosi, że 

dnia 15 kwietnia odbędzie się konsystorz, na którym 
papież obsadzi opróżnione stolice biskupie i zamianuje 
nowych kardynałów.

Przymusowe zam ówienie.
Scfia. (TBK.) Sobranie na posiedzeniu poufnem 

po bardzo żyw’ych protestach ze strony opozycyi, 
uchwraliło w fabryce francuskiej Schneidra w Creuzot 
zamówić za 25 milionów franków materyałów wojennych. 
Koła rządowe oświadczaią, iż uchwałę powyższą po­
wzięto pod przymusem, gdyż w razie jej nieuchwałenia 
pożyczka bułgaiska nie byłaby notowaną na giełdzie 
paryskiej.

Eloaruchy agrarne w  ■ftnmnnii.
Bukareszt. (Tel. wł.) Minister wojny mobilizuje 

cztery pułki piechoty i dwa bataliony strzelców, które 
mają odejść do Multan.

Rząd zawiesił wolność kolportażu, aby nie dopu­
ścić do podburzania przez prasę.

W Gałacu wybuchły krwawe starcia pomiędzy 
chłopami a wojskiem. W Braile zagrożone są magazyny 
zbożowe.

Z wielu miejscowości naaciiodzą wiadomości o pu­
stoszeniu majątków ziemskich.

Rumuński brzeg Dunaju jest zapełniony zDiegami, 
którzy ciei pią wielką nędzę.

W północnych Multanach zapanował już zupełny 
spokój, w okręgu jednak Fogsani wrze otwarta rewo- 
lucya.

Czerniowce. (TBK.). Z powodu wypadków w Ru­
munii odbyio się tu protestujące zgromadzenie tutejszych 
żydów, na którem uchwalono rezoiucyę z wyrazami 
współczucia dla prześladowanych w Rumunii żydów, 
z protestem przeciw' prześladowaniom i z podzieKowa- 
niem dla prezydenta Bukowiny i bukowińskich władz 
politycznych za ochronę, użyczoną zbiegom na granicy.

B ukareszt. (TBK.). Gabinet Kantakuzena podał 
się do dymisyi. Król polecił przywódcy partyi liberalnej 
Dymitrowi Sturdzy utworzenie nowego gabinetu.

B ukaresz t. (T B K ). Nowry gabinei już się ukon­
stytuował. Sturdza objął prezydyum i sprawy zagra­
niczne.

Z Bułgaryi.
Sofia. (TBK.) Rząd wniósł w sobraniu projekt 

ustawy, nakładającej surowe kary za zamachy zbrodni­
cze, naruszające spokój publiczny, za zamachy na księ­
cia, na następcę tronu, ministrów, prokuratora, urzędni­
ków sądowych i na oddziały wojska, przywołane do 
utrzymania porządku. Sprawcy tych zbrodni mają być 
stawiani przed sąd wojenny.

Sofia. (TBK.) Sobranie przyjęło nową ustawę 
prasową wśród protestów opozycyi.

Wypadki i katastrofy.
Amsterdam. (TBK.) W warsztatach artyleryi 

w Zaundamie wybuchnął naboi armatni, jeden artylerzy- 
sta zabity, jeden oficer ciężko ranny, dwóch żołnierzy 
lżej rannych.

Viilach. (TBK.) Na stacyi Wald ugrzązł w śniegu 
pociąg pospieszno - towarowy. Musiano każdy wagon 
z osobna wydobywać.

Proces o zabicie Mliilera.
Thun (w Szwajcaryi). (TBK.) Wczoraj przedpołu­

dniem rozpoczął się przed trybunałem przysięgłych pro­
ces przeciw studentce rosyjskiej Tatianie Leuntjewmie, 
która w czerwcu 1906 r. w hotelu „Jungfrau" w Inter- 
laken zastrzeliła rentiera MJllera z Paryża, biorąc go za 
Durnowa. Na tozprawę dopuszczono tylko ograniczoną 
liczbę publiczności, za biletami, Na sali obecną jest 
matka Leonriewny, w żałobie.

Thun. (TBK.) Rozprawę wczorajszą wypełniło prze­
słuchiwanie oskarżonej Leontjewny. Zeznała ona, że 
chciała zamordować Durnowa a nie Miiliera. Dokładniej­
szych zeznań co do pobudek nie chce złożyć. Oskarżo­
na zeznała, że sędzia śledczy Lauerer podczas śledztwa 
kazał rozebrać ją do koszul, i poniewierał ją. Celem

wyjaśnienia tej okoliczności będą dziś przesłuchani 
łicyanci i Lauerer.

Złożenie zwłok Berthelota.
Paryż. (TBK.) Wczoraj odbyło się z wielką uro 

czystością złożenie zwłok Berthelota i jego żony w Pan­
teonie na wieczny spoczyrek. Obecny był prezydent re 
publiki Fallieres, prezes gabinetu Clemenceau; imieniem 
rządu przemawiał minister Briand.

Sprawa marokańska.
Paryż. (TBK.) Ministrowie spraw zagranicznych

1 marynarki postanowili wysłać do Maroka okręty wo­
jenne „Jeanne d’Arc“ i „Lalland".

Francya zażąda odszkodowania za zamordowanie 
dra Mauchampsa.

Paryż. (TBK.) Wczoraj odbyła się w minister­
stwie spraw zagranicznych konfereneya prezydenta mini­
strów z ministrem spraw zagranicznych i ministrem woj­
ny. Dotyczyła ona zarządzeń, których należy się chwy 
cić, ceiem uzyskania od Maroka zadość uczynienia za 
zamordowanie francuskiego lekarza, Mauchampsa.

T anger. (TBK.) „Kurier Marokański" przypisuje 
odpowiedzialność za zamordowanie Mauchampsa magh- 
zenowi. „Kurjer" zauważa, że winę chce się obecnie 
zwalić na pewnego człowieka, lr świadomego pochodzę 
nia i religii, ■ podeji zanego o podburzanie niższych klas 
ludności.

Tanger. (B. Reutera) Również i dom ang elskiego 
agenta konsularnego w Makaresh został obrzucony ka- 
mieniarmi; nikogo nie zraniono. Basza w Maaaresh u- 
dziełił wojska dla ochrony domów, zamieszkałych przez 
konsulów i Europejczyków.

Anglicy są w sw cch  domach w dobrem schro­
nieniu.- *

Zamordowanie francuskiego lekarza Mauchampsa 
nastąpiło dnia 20 bm.

Według depeszy z Makaresh z 21 bm. panuje tam 
na razie spokój. Wojsko pilnuje porządku,

Paryż. (TBK.) Francuski podróżnik, Gentil, donc 
si z Tangeru, że zamordowanie Mauchampsa dokonane 
było w straszny sposób. Mauchamps otrzymał 30 pchnięć 
sztyletem Zwłoki rozebrali zabójcy do naga i usiłowali 
je zbezcześcić, przeszkodzili temu iednak żołnierze. Dom 
lekarza zrabowano. Niektórzy utrzymują, że powodem 
mordu była zawiść pewnego lekarza marokańskiego.

Paryż. (TBK.) Agen. Hawasa donosi z Tangeru: 
Zwłoki zamordowanego lekarza Mauc.nampsa, ktorego 
z truuem zdołano wyrwać z rąk tłumu, będą przewiezio­
ne do Francyi.

Po zamordowaniu Mauchampsa obiegli kra.owcy 
w Makaresh domy, zamieszkałe przez Europejczyków. 
Angielski wicekonsul dał kilkanaście strzałów rewolweio 
wych do napastniKÓw.

Paryż. (TBK.) Komitet marokański otrzymał wia 
domosć, że w Makaresh nastał spokój. Przebywający 
tam Francuzi są zapezpieczeni.

T anger. (TBK.) Podczas napadu na dum angiel­
skiego agenta konsularnego L.ennoksa. tuż po zamordo­
waniu Mauchampsa, dali oblężeni salwę, kładąc trupem
2 osoby z tłumu, dwie inne raniąc.

Tulon. (TBK. Krążownik , Joanna d‘Arc" i „Lal- 
land" opuściły wczoraj Tulon, zabrawszy wprzód na po­
kład znaczny zapas materyałów wojennych.

Wojna w Ameryce.
Nowy Jo rk . (TBK.) Z Managuy donoszą telegra 

ficznie : Nadeszły tu z terenu walki wiadomości, iż po­
łączone armie powstańców z Nikaraguy i Honduras po­
biły koło Maraity armię prez. rep. Honduras, generała 
Bonilli, po 10-godzinnyrn gwałtownym boju. iMinister 
wojny z Honduras, generał dr. Sotera baranona, ciężko 
ranny, dostał się do niewoli wraz z wielu innymi jeń­
cami.

W aszyngton. (Doniesienie Associated Press.). P o ­
seł nikaragwajski, Corea, otrzymał urzędowe potwier­
dzenie wiadomosu o nikaragwajskiem zwycięstwie koło 
Maraity. Wojska ninaragwajskie obsadziły Kilka miast na 
pćłnocnem wybrzeżu Honduras, oraz dawniejsze główne 
miasto Comayagua.

Nowy Jo rk . (TBK.) Amerykański poseł donosi 
z Managuy, że według relacyi rządu nikaragwajskiego, 
Nikaragwajczycy pobili zjednoczone wojska Honduras 
i San Salvador i zdobili miasto Choluteka. Prezydent 
państwa Honduras Bonilla uciekł. Wysłano za nirn w po­
ścig szereg parowców.

Z kraju Bobrów.
Johannesburg . (B. Reutera.) Podczas bankietu, 

na który przybyli także ministrowie i członkowie opo­
zycyi i wicie innych wybitnych osobistości, burzliwymi 
oklaskami przyjęło ustęp przemówienia Bothy, w którym 
ten oświadczył, iż angieiski naród może wooec konfe- 
rencyi kolonialnej w zupemości zaufać brytyjskiemu 
Boerowi i pozostawić mu zupełną swobodę uregulowa­
nia swycu spraw według własnego uznania.

W iedeń. (Tel. wt.) W sobotę zamknięto sejm 
górno - ausrryacki i salzburski.

Praga. (Tel. wl.) „Czeskć Slovo“ donosi, że za­
mierzone jest wprowadzenie jednoMtego statusu urzędni­
czego w obrębie Czech, Moraw i Ślązka, a ewentualnie 
w całej monarchii austryackiej.

Londyn. (TBK.) Rosyjskie okręty wojenne „Ceza- 
rewicz“ , ,,Sława“ i ,,Bogatyr“ zawinęły wczoraj do 
Spithead.

C refeld. (TBK.) Zmarł znany poseł do parla­
mentu niemieckiego ks. Ahrenberg.
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B angkok. (TBK.) Wczoraj podpisano franc.sko-syam- 
ski traktat handlowy

NA M A R G I N E S I E .

Pocztowa hakata.
(Autentyczne).

Pewien znajomy mój profesor (Rusin) Języka 
polskiego i literatury polskiej z gimnazyum polskiego 
w mieście B. przyniósł na pocztę list poltcony, zaadre­
sowany po rusku.

List miał a d re s : WysoKO powazanyj Pan X. Y., 
Raszin.

—  Przepraszam p. profesora —  zapytała grze­
cznie oficyantKa — gdzie jest właściwie ten Rasziw ?

— Jakto I pani nie wie, gdzie Rasziw ?
Skonfudowana manipulantka pochwyciła szybko

skorowidz jeden, drugi i trzeci, pitnie wertując
—  Niestety, takiej poczty nigdzie niema. Ja tego 

listu przyjąć nie mogę.
— T aaak? A więc p. naczelnik i dyrekcya p tcz t 

panią bliżej objaśnią, gdzie leży Rasziw.
Właśnie jakoy na zawołanie ajawił się sam p. na­

czelnik.
— Panie naczelniku r —  skwapliwie zwrócli się 

p. profesor z listem.
— Czy to możliwe, żeby na poczcie nie wiedzia­

no, gdzie leży Rasziw ?
Naczelnik, stary wyga pocztuwy, dawny „ambwlan- 

ser“ , który na palcach znał poczty niemal całego awia- 
ta, wziął list do ręki, założył okulary i adres kilka razy 
czytał uważnie.

— Hm, hm ! Rasziw, Raszyn, Rasin —  mmczał 
staruszek. —  To pewnie będzie jakaś nowa poczta 
w Syberyi 1... —  A pairzyła pani do najnowszego sko­
rowidza ?

—  TaK ,est!
—  1 niema ?
— N iem a!
Skonsternowany naczelnik gorączkowo sam szu­

kał, ale nadaremnie.
— Daruje pan profesor, ale takiej poczty nie 

znamy !
— W ięc!
— List nie dojdzie!
—  A h i ' — wykrzyknął w największej pasyi pro­

fesor języka i literatury poiskiej — toż to przecież jest 
wasz Rzeszów.

— T aaak? No, no —  kioby się był domyślał!... 
Więc proszę list przyjąć, ale dopisać po polsku „Rze­
szów !“

List odszedł z dopiskiem polskim (czerwonym oiow- 
kiem) „Rzeszów", ale za to ruskie gazety pisały o „po­
cztowej hakacie".

Przemyśl. GEZE'1'

Wiadomości bieżące.*
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Uwaga: Zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie śnieg 
i krupy.

Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem za­
chmurzeniu. _____

h - Wiadomości osobiste. Prot uniwersytetu wiedeń­
skiego N e u s s e r ,  jeden z najsłynniejszych obecnie le­
karzy, bawi dla odpoczynku na Lido w zakiaazie dr. 
Ebersa.

Prezydent wyższego sądu krajowego, dr. Alcksan ■ 
der T c h o r z n i c k i ,  powrócił i objął urzędowanie.

-7- Z uniwersytetu Jagiellońskiego. P. Maurycy 
Mann, rodem z Warszawy, otrzyma! stopień doktora 
filozofii, zaś pp. Stanisław Antoni Groyecki, praktykant 
konceptowy Nam.eslnictwa we Lwowie, rodem z Andry- 
cnowa i Gustaw Groeger, kandydat adwokacki ze Lwo­
wa, otrzymali stopień doktorów praw.

-i- Egzamm uczniów szkoły ogrodniczo-pszczelniczej 
Zjednoczonego gal. Tow. ogrodmczo-pszczelniczego we 
Lwowie oubędzie się dzisiaj o godz. 9 rano w Muzeum 
botanicznem na uniwersytecie.

-r- Z Tow. politechnicznego. We środę dnia 27 b. m 
w sali Tow. przy ul. Zimorowicza 9, o godz. 7 w. 
inż. LeoDOid Szefer wygłosi wykład p. t. „Wytwórczość 
górnicza ziem polskich".

-i- Spraw a uniw ersytetu . D e p u t a c y a  R u s i ­
n ó w  p r o f e s o r ó w  l w o w s k i e g o  u n i w e r ­
s y t e t u  miata wczorai wyjechać do Wiednia. W osta­
tniej chwili wyznaczył prezydent ministrów bar. Beck — 
jak donosi „Diło" —  telegraficznie termin audyencyi na 
najbliższy tydzień po świętach Wielkanocnych. Wobec 
tego deputacya odłożyła swój wyjazd i odwołała zapo­
wiedziane audyencye u innych ministrów, wyznaczone 
na wtorek i tyodę.________________

- i -  Sokolstw o poiskie n ie jeaz!e  do Pragi.
One^daj odbyło się jjosiećzenie wydziału Związku pol­
skich towarzystw sokolich w sprawie jubileuszu, jaki 
w tym roku obchodzić bęazi i najstarsze polskie gniazdo 
Sokół-Macierz we Lwowie. Przy tej sposobności om a­
wiano sprawę zlotu w Pradze, który odbędzie się b. r. 
w czerwcu i u c h w a l o n o  n i e  w z i ą ć  w n i m  
u d z i a ł u  ani in corpore, ani przez delegatów, a tylko 
wysłać na ten zlot fachowych sprawozdawców.

Zjazd „O gniw a". Od soboty do poniedziałku 
późno w noc trwały obrady zjazdu młodzieży Czas 
obrad zajęły sprawozdania z życia młodzieży Krakowa, 
Lwowa, pfowrincyi, obczyzny, sprawozdania Warszawy, 
Petersburga, Kiiowa. Szczegółowe sprawozdanie z po­
wodu nawaiu materyału ojkładam y do numeru popołu­
dniowego. tu podnosimy, że iyw ą uyskusyę wywołano 
sprawozdanie lwowskie, zwłaszcza przy spr«arie ruskiej, 
sprawozdanie aeiegata warszawskiego, wreszcie sprawo­
zdanie Zarząau.

Wczoraj ^rzsd południem wygłosił prof. dr. S ta­
nisław G r a D s k i  znakomity tak co do treści, jait ito r-  
my odczyt o „Istocie postępu". Odczyt ten wywołał 
bardzo żywą dyskusyę pomiędzy młodzieżą, hołdującą 
kierunkowi narodowemu a „postępowcami".

Na posieazaniu popołudniowem porujaono sprawę 
wykluczenia „Bratniej Pomocy słuch. Politechniki" we 
Lwowie z „Ogniwa". Uchwałę Zarządu „Ogniwa’1 ziazd 
zatwierdził. Następnie powzięto szereg uchwał. W końcu 
dokonano wyborów nowego Zarządu, na czele którego 
stanął p. Wawrzyniec Kubala.

—h  Spłoszony włam ywacz. Wczoraj w nocy, około 
godz 1, włamał się jakiś złodziej po wyrwaniu okieni- 
cy i wybiciu dwu szyb do mieszkania p. Józefa Ulenie- 
ckiego pod 1. 2 przy ul. Kornela Ujejskiego, w chwili 
jednak, gdy rozbiial biurko, powrócił niespodzianie pan 
U. do domu, więc złodziej uciekł wyłamanem oknem, 
niezabrawszy niczego.

-i- P rzejechanie. Dorożkarz parokonny nr. 372 prze­
jechał wczoraj w ul. Krakowskiej siedmnastoletnią słu- 
żącę, Julię Jaśkiewicz i zranił ją ciężko w głowę. Prze­
szło ośm cmt. długą ranę opatrzyło Jaśkiewiczównie po­
gotowie ratunkowe.

□  Stanisław ów . (Kor. wł.) K r a j .  Z w i ą z e k  
t u r y s t .  16 b. m. odbyło się tutaj w obecności dele­
gata Kraj. Związku turystycznegu p. Rosnera walne 
zgrom adzeni miejsrowycn członków w celu ukonstytu­
owania się stanisławowskiego Koła powyższego towa­
rzystwa. Obradami kierował zastępca Dyrektora kolei 
państwowych p, PodlewsKi, ktorego zabiegom udało się 
w krótkim czasie dla Koła stanisławowskiego 100 człon­
ków pozyskać.

Po przemowie p. Rosnera o celach i zadaniach 
towarzystwa przystąpiło zgromadzenie do wyboru miej­
scowego Zarządu Koła, w którego skład weszh, jako 
prezes p. Podlewski zastępca dyrektora kolei pań­
stwowych, jaKO wiceprezes p. Bukowski, sekretarz Rady 
powiatowej, dalej jako skarbnik p. radca ces. Edmund 
Rauch i wydziałowy p. Hochbauer wicepr. Oddziału 
Czarnohorskiego. Ze strony dyrekcyi kolei państwowych 
został p. Józef Lux, inspektor i naczelnik oddziału ko- 
mercyalnego, mianowany delegatem do Związku kra­
jowego. ________

Piśmiennictwo.
^  P r z e w o d n i k  o ś w i a t o w y  (dawniej „Mie­

sięcznik Towarzystwa Szkoły Ludowej"). Wyszedi 7. dru­
ku zeszyt trzeci za marzec i zawiera następujące arty­
kuły : „Seminaryum nauczycielskie w Białej" przez Jó­
zefa Woynarowskiego. — „Uniwersytet ludowy im. A da­
ma Mickiewicza T. S. L.“ przez d r  Maryana Stęjyow- 
skiego. — .Polacy na Bukowinie i zadania ośw;atowe 
T. S. L .“ przez Gizegorza Cicimirskiego. — „Towa­
rzystwo Proświta w Galicyi" przez S. — „Poboty ręczne 
na wsi“ przez Jadwigę S. —  „Praca oświatowa u ob­
cych4 (Szwajcarya) przez M. St.— Z przeglądu prasy .— 
Tematy do pogadanek „O mowie polskiej" przez Jana 
Magierę. —  Kronika. —  Ziazd pedagogiczny w War­
szawie. — Kalendarz rocznic narodowych na marzec.— 
Dział sprawozdawczy T. S. L . : Z zarządu głównego.— 
Z działalności Kół. — Wiadomości rożne. —  Przegląd 
krytyczny literatury.

f j  naszej Aduiinisiracyi złożyli:
Na stałe popieranie nauki języka ojczystego 

w  Zaborze Pruskim
Ze skarbonki I kl. B. Semmaryum żeńskiego we 

Lwowie 3 kor.
Na czesne dla ubogich uczniów:
Leopold Konopacki 10 kor.

Wiadomości giełdowe.
Depesze z targu pieniężnego.

■ • r l l a ,  d. 25 marca. Przy zamknięciu wcznraiszem 
giełdy: krenyty 210’—, itaatsoahny 13990 Disconto Co- 
mandit 175 5u Berlin. Tow. handl. 156 25 Laura 218’50, 3o- 
huniery 215‘25 Kolei połudn wrcnounio-rpjsira —•—. Ru- 
he! zn ?m, ’14‘60. Kolei warsz.-wie* 120’25, •''ojm tio-

rza śródziemnego — — Kolej Meridionalna 146*50, Losy 
tureckie 139’— Renta włoska —’—, „Harpener" kopami* 
wigla 201 75, Kolej Marienourg-Mławka—* - , Konsolida- 
cys 462.— Lomfea *dv 25*—, Kolej Henry 133’6c, Niemiecki 
bank narodowy 1 23’40. Kanada Proterrec 165 75, Akcye że­
glugi hamburskie; 136*—, Kurs warszawski —•—, ’ Hina 
„Connersmark* 270’—. 31/3 pic. lenta rosyjska z c. 1894 
67’10 3 3 prc. rem . rosyjska 69-70 4 prc. renta rosyjska
z r i992 /7‘40 41/. p rc. renta rosyjska z r. 1905 r'0 40
Rneinische StahK. erke 175’25. Gelsenkrncher, i91’75.

Paryż, d. 25 marca. Trzy procentowa renta 94 67, 
mąka 29*20.

B erlin, d. 25 marca. Banknoty ausmyackie S4 $5, 
Spirytus — *— .

Bauk reiniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 26 marca. b. r
Dziś notujemy za 50 kdogramów loco Lwów 

W al u v a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8’35 do 8'45, oszenica u* 

terminy 0’ — . 0  0 '—. Zyte gotowe .3 5  ae 6 45, żyto na 
terminy 0’— do 0’—. Dwies obroczny gotowy 8ŃiQ do 
8‘70, Gw.us mroczny na termina 0’- -  do 0’—. ' jęczmień 
pastewny 7’30 00 7’50, jęczmień browarniany „d  760
8 20, Rzeea.t nowy —*— d o  . Lnianka 3 — aó 0’—.Groch
pastewny T — qo 7’5ó. groch do gotowania 9*— do 10"—, 
Wyka 6'50 do 6’75. Bobik 6’70 u„ 6*90. Hrecaka -  ■—, 
do — . Kukurućza nowa 0'— ao 0’—, kukuruaza tara 
—• uo —*—. Chmiel nowy za 56 kilo — • —do —*—, cnmiei 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 60 — 
do 70’—, koniczyna biała 25'— dr 40'—, konicz. szwedzka 
60' — do 70’—. Tymolka 30'— do 35’ —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 40 — 
do 40*25, Spirytus p iritas ' Tarnopol na terminy —•— oa 
— suirytus paritaś Tarr.oool ekśkontyngeniowany 22'50 
do 22*53

Usposobienie stale dobre.
Ceny zdóż i artykułów pastewnych wykasują dalszą 

zwyżką.

T y g o d n ik  ilu s tr o w a n y  d la  lh d u

O J C Z T Z I I
Kosztuje wraz z przesyłką pocztową rocznie 4  Kor., 

kwartalnie 1  kor.
—  wychodzi w  Krakowie na każdą niedzielę. —

Wszyscy prenumeratorowie „Ojczyzny- otrzymają nadto 
z początkiem listopada zupełnie bezpłatnie kalendarz 

na rok 1908, nakładem naszym wydany.
■V* A - a i a s  Reuakcyi i zarządu: K r a k ó w  u l  

t f l u g a  l .  5 ,  M  136

^ jdaw nict-^ a  stronnictwa ■ 
   — Demokratyczne -narodowego

1. Program stronnictwa demokratyczno-narodowego.
Cena 20 hal.

2. O reformie wyborczej przez W. J. — cena 40 h
3. Samodzielność finansowa (Jallcyi przez dra Stani­

sława Głąbińskiego. Cena 60 hal.
4. Sprawa reformy wyborczej przez dra Stanisława

Głąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906 
cena 40 hal.

Skład głOwny: Towarzystwo Wydawnicze ul. Bra^row 
ska 3. Nabywać można również w Admimstracyi „Sło­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach

Materyały do programu polityki narodowej w Galicy
I.

W sprawie reformy gminy wiejskie]
DWIE KONFERENCYE.

(Przemówienia pp.: Beka, Bujaka Bujnowskiego, Doer 
nana, Raw iiy-Gawrońskiego, Głąbińskiego, Panka, Piero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Zardeckiego).
—  Cena kor. 1*20. —

Odpowiedzialny recaktor jo z e i Z iem biński.
Z  druKarni „Słowa Poiskiego„ we Luowie, pod zarządem józe.a Ziemoińskiegj.

l U o i i t K i i i H i m i i E i m i i i
Nakładem Towarzystwa Wydawniczego

wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOWY KONRAD (Rozbiór „Wyzwolenia" Wyspiań­

skiego), Lwów 1903, K. 1 20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1'50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki ao dzie­

jów romantyzmu. Lwów 1905, Str. 300. K. 3*60. 
OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, sir. 475. K. 5’50. 
Skład głów ny w  księgarn i H. A ltenberga w e Lwowie 

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

 b u i i  n i i n i i g i i i n a  u m i l i l i
iNaJUadem Spółki w ydaw niczej we u>vo w.e, Sto w. zar. z ogr. noręką.

Papier z fabryki braci Fiałkowskich w biate, i CzaAcu


